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m
w y n iszczo n y m ."Ju ż  to  z pow odu  
k też  z n ieog lędnośc i w ładz  u rz ę -

c iep ły ch  A zyi, 
A fry k i i  A m e ­
ry k i, k tó re  są  
ic h  o jczyzną. 
D aw n ie j w E u ­
ro p ie  b y ł dośó 
liczn ie  ro z p le - 
m io n y  g a tu n e k  
an ty lopy  a lp e j­
sk iej ( A n t i -  
l o p  e r u p i c a -  
p r  a) w gó rach  
szw a jca rsk ich  i  
i  w n aszy ch  

K a rp a ta c h , 
gdz ie  j e s t  zna­
n ą  po d  n azw ą  
k o z i c y .  A to li 
ju ż  to  d la te g o , 
że m ięso  z a n ­
ty lo p y  je s t  b a r­
dzo sm aczne, 
już  też , że p o ­
low an ie  na  n ią , 
po łączone  z roz 
m a ite m i p rz y ­
g odam i a n a w e t 
n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw am i, zap a la

zaledw ie  p ó ł-  
— k ilk an aśc ie .

D aleko  sw o - 
b o d n iś j ro z ­
m n a ż a ją  sięone 
w m nić j z a lu ­
dnionych  aw ięe  
i n ie  ty le  n ie ­
bezpiecznych  

okolicach  A zyi 
i  A fryk i, gdzie  
ich  z n a jd u jem y  
ro z m a ite  g a ­
tu n k i. Z p o m ię ­
dzy tychże  za ­
słu g u je  n a  u -  
w ag ę  szczegó l­
n iej a fry k ań sk a  
an ty lo p a , zw a­
na  k r ę t o r o -  
ż e c  ( A n t i l o ­
p e )  s t r e p s i -  
c e r o s )  z p o ­
w odu b ia ły c h  
p rą g  s p a d a ją ­
cych  z g rzb ie tu  
k u  dołow i, po d ­
czas gdy  inne 
g a tu n k i m a ją  
s ie rść je d n a k o -

Aistylopa Mrętoiroiec. w ą. K rę to rożec
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obaw iaó  się  na leży , aby  czasem  ich g a tu n e k  w E u ro p ie  m ica  zw ykle m e m a  rogów , rzad k o  m ałe . b ie rść  k ię to -
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rożca je s t  koloru brunatno-czerwonego, gdy inne mają, 
zwykle kolor żółtawy z szarawym odcieniem. W zrost 
s ięga często do sześciu stóp. Często w całych sfadach

spuszcza się Krętorożec z gór abisyńskich na rozlegle ró ­
wniny ciągnące się po nad brzegami krętego Nilu; wtedy 
to Arabowie urządzają  na niego polowanie. B.

w unii
Obrazki współczesne

przez J. I. Kraszewskiego.
(Dalszy ciąg.)

Jadzia  nie wbiegła, ja k  zwykła była dawniej -  
weszła zwolna, blada, uśm iechnięta  i popatrzywszy w ku ­
zynka (o którego chorobie wcale nie wiedziała) odezwała 
się, w yciągając doń rączkę.

—  W iesz Sławku, myśmy przyjechały cię pożegnaó..
J a ,  żegnaó się nie lubię —  odpowiedział podkomo-

rzyc _  zwykłem przy pożegnaniu mówió — do w i­
dzenia —  zawsze się ludzie gdzieś spotkać muszą.

Kanonik  zagadał hrabinę, k tóra  siadła w fotelu, bo 
cała była drżąca . . .  i młodzi zaczęli mówió z sobą. J a ­
dzia daleko zręczniejsza od Sław ka.. .  choć wcale po 
sobie tego nie pokazywała —  wyszła z n im  obejrzeć 
kwiaty do drugiego pokoju...

—  A! jedziem y! rzekła! jedziemy! i tak  daleko, 
aż do tej uroczej I talii,  której laury  i granaty  nic mnie 
nie w abią ku  sobie.. .  a za k ra jem , który po raz p ie r­
wszy opuszczam, tęskno mi bardzo! bardzo.. .  ale po­
wtarzam  z Byronem ...

Jedźm y ■—  nik t nie woła...
— Jak to ,  n ik t?  spytał Sławek — przecież j a  wo­

łać  będę?
— T y ?  m nie? rozśm iała  się smutnie, to dopiero 

chyba, gdy daleko od jadę? na  cóż j a  —  tobie.
— N a co? żebym patrzy ł na  ciebie i cieszył się 

ja k  ty  różą rozkwitłą .. .
— Tylko że j a  nie je s te m  różą.. .  ale rozrosłą po ­

krzywą...  k tóra piecze i  niezgrabnie siedzi w ką tk u  pod 
pło tem .. .  rzekła Ja dz ia . . .  Zostawiam  ci drugą, lepszą 
siostrę, k tóra  pewnie lepiej cię zrozumiała, a tyś j ą  
lepiej niż mnie ukochał. . .

— Sławek pobladł nieco.
—• Jadziu, rzekł,  równo kochałem was obie, nie 

bądź zazdrosną.. .  tylko każdą z was inaczej.
—  A mnie — ja k ?  spyta ła  Ja d z ia . . .
— Powiedz sobie, żem cię ta k  kochał, ja k  chciałaś 

być kochaną.. .  a powiesz prawdę.
— O! nie!
— O ta k . . .
Jadz i  łzy w oczach błysły...
—  A  j ą  j a k ?  dodała ciszej.
— Tak , j a k  ty  byś j ą  kochała, gdybyś znać bliżej 

j ą  m ogła .. .
Spojrzeli na  siebie, a Sławek schwycił d rżącą r ą ­

czkę jćj i pocałował...  Czuł, że to pocałunek ostatni, 
a musiał ustam i się jej uśmiechnąć i pokazać oczyma 
nadzieję.

Ja d z ia  była prawie szczęśliwą...
—  A  jednak —  rzekła po chwili —  choć by tu  

tak  dobrze być mogło — jechać potrzeba. ..  przyjedź 
ty  do nas.

— Gdy będę zdrowszym, odparł, uśmiechając się

dziwnie i gdy...  t a  zazdrosna gazeta puści mnie ze szpon 
swoich...

— O! obrzydła! szkaradna — dodała Jadzia , prze­
klę łam j ą  sto razy.. .

—  A ja  j ą  błogosławię, bo gdyby nie ona, powiedz, 
czy miałbym  czem się w życiu pochlubić i czem, że żyję, 
usprawiedliwić?

W tćm  hrabina niespokojna, zaczęła wołać na córkę, 
a  Sławek pospieszył z n ią  do m atki.  H rab ina  nie śm iała 
prawie spojrzeć na niego, po tym  wyroku, o którym 
się dow iedziała. ..  nie umiała doń mówić.. .  łzy jej się 
kręciły w oczach... M usiała skrócić odwiedziny, choć 
Jadzia  wesoła, weselsza niż dawno bywała, t rzpiotała  
się, nie wiedząc o niczem, i prawie swawoliła.

Ten  kontrast śmierci i wesela przejmował hrabinę.. 
nie mogła patrzeć na komedyą życia.. .  na iron ią  tę  
s traszną  nadziei u grobu.

Sławek w-ydał się jej niezrozumiałym...
—  P am ięta jże ,  gazetę spal a sam do W łoch przy­

jeżdżaj. . .  czekać cię będę — rzekła J a d z ia  w progu.. .  
i  zn ikła...  Milczące obie kobiety poszły do powozu prze­
prowadzone przez K anon ika .. .

Staruszek wróciwszy, zastał dawnego ucznia w oknie 
patrzącego załzawionemi oczyma na odchodzący powóz.. 
Jadz ia  powiewała b iałą chustką i śm iała  m u się prawie 
wesoło...  Słowa jego przedostatnie brzmiały w jej sercu... 
czuła się kochaną...  była pewną, że Bóg opiekuje się 
miłością ja k  kwiatkami.. .  i ufała, że Sławek do niej 
przyjedzie, lub ona do niego powróci.

W ieczór był letni,  a że się z m ias ta  ludzie wynie­
śli na  przechadzki dalsze, — cicho było i pusto i pom- 
pejańsko na małych zwłaszcza uliczkach. Sławek blady 
siedział w oknie, w'ychodzącym na ogródek, zmęczony, 
bo przez cały dzień pisał gorączkowo, ja k  gdyby myśli 
osta tek chciał z siebie wylać, n im  słabość naw et myśl 
m u  wydrze...  naprzeciwko niego z brewiarzem na ko la­
nach, smutny Kanonik w patru jąc  się w twarz ukochanego 
dziecka, łykał łzy.. .  bo — łudzić się było niepodobna, 
lam pa ta  dogorywała. Sławek codzień był gorzej. A  choć 
nigdy nie mówił o tćm, choć się do otaczających uśmie­
chał, z przypadkowych wyrazów, z samego postępowania 
znać było, że o losie swym wiedział i że się wyrzekł 
nadziei.

— A ! mój ojcze -  rzekł,  wzdychając do Kanonika 
po dlugiśj przerwie w rozmowie, bądź co bądź .. .  smu-

j  tno tak  św iat opuszczać podciętemu kosą, nie dokwit- 
nąwszy, nie rozwinąwszy się, niedokończonemu sercu, 
n iedojrzałemu...  nie wypowiedziawszy, co j e s t  na dnie.. . 
a  co najgorzćj, nie dopełniwszy obowiązków...

— Mój drogi panie Świętosławie, odparł ksiądz —
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nie Lebię tęsknych m yśli w człowieku, bo to  zawsze sa- 
m olafestw o... Jeże li żal siebie to  już prosty egoizm, je ­
śli żal św ia ta  to  gorzćj, bo niew iara w opatrzność. 
Szczera i chrześcijańska dusza patrzy  na św iat —  jako 
na dzieło twórcy, w k tó rśm  wszystko dla nas niedocie- 
czone — konieczne i potrzebne.

—  A ! dziecię m oje? cóż my rozumiemy z tego 
porządku przerażającego w szechśw iata? czy po ję ta  dla 
nas po trzeba boleści? czy zrozum iałe m ęczeństw a po­
w szednie ... i te  wśród kół zębatych życia gruchotane 
w dzień ofiary, k tóre nam  niew innem i się zdają?  W ie- 
rzaj m i, gdybyśmy nie w idzieli przed sobą innego życia 
i n ieśm iertelności... św iat byłby dla nas urągow iskiem ...

— T ak  — mój ojcze... ale trudno nie zapłakać, 
gdy bo li?  rzekł Sław ek, weź dolę m oją i połóż j ą  przed 
sobą i powiedz m i —  nie sm utnaż to dola?

—  O ! nie mój Sław ku poczciwy, odparł wzruszony 
starzec, dla ludzi, q u o r u m  D e u s  v e n t e r  e s t ,  dla 
ludzi, którym  trzeba zostaw ić m ilion po sobie i ofiar 
pół m iliona, aby się im  życie nazywało skończonem — 
dla tych lu d z i... ty  i tw oja egzystencya do dziś. dnia 
niezrozum iała, biedna dla n as ... ona piękna i pełna. 
M iałeś m łodość czystą i św iętą pod bokiem zacnś m a­
cierzy, wyszedłeś w św iat z duszą poczciwą, z chęcią 
dobrą, z czcią p raw dy... walczyłeś i pracow ałeś dla niej 
— czegóż ci b rak ...

— Szczęścia... szepnął Sławek.

— Dziecko m oje ... tak ! po ludzku ci szczęścia 
b rak  było —  odrzekł kap łan  — ale po Bożemu je  m ia­
łeś. Czy ty  wiesz, co zostają  za m ęty  i fusy w czło­
wieku po tym  napoju, który się szczęściem nazyw a? 
N a dnie tw ojej duszy ich n iem a... Szczęście! tak  to 
ziem ski napój co odurza ... i zabija, co przykuw a., i zby- 
dlęca ...

Sław ku m ó j... mówmy o czem innem.
— O czem ? zapytał M łyński — o czćm chcesz? 

N iem ogę się oprzeć jak iem uś smutkowi. Tęskna je s t 
dusza m o ja ... jakby  przeczuciem m im ow olnem ...

— W ieczorem  w estchnij do Boga, pomyśl o b ra­
ciach twych ze krwi i ducha, błądzących bez przytułku, 
łaknących bez pokarm u, strapionych bez pociechy... a nie 
będziesz na los swój narzekał...

—  M asz słuszność mój ojcze — odparł, m ężniejąc 
S ław ek... nietylko to, co Goethe nazwał poezyą szpi­
ta lną , je s t  śmieszne, ale i rozm owa szpitalna nie m ęzka...

To m ówiąc, przycisnął rękę do piersi, jakby  ból 
w niej uczuł, a pod dłonią zaszeleściało m u coś, niby 
schowany p ap ier... Usłyszawszy ten  szelest, Sławek 
uśm iechnął się gorżko. —

— Mój ojcze, rzek ł... wielcy to byli mężowie ci, 
co ja k  prorocy kam ienowani, wyśmiewani, wy­
szydzani, oplwani, potrafili zachować b a r t duszy i nie- 
odstąpili p raw dy ... A le jakże to bolesny widok narodu, 
który głuchym , ślepym  je s t, a nie widzi p raw dy... i sza­
leje. .

— W idok straszny, rzekł kanonik —  ale popatrz, 
gdziekolwiek praw da była zapartą , oplw aną, udręczoną, 
czy tam  kiedy ostatecznie fałsz zwyciężył? N igdy... 
W szystko to, co tryum fow ało chwilowo... padło w gruz 
i rum ow isko ... a  praw da dobyła się z pod ruin w ty­

siące la t . . .  a oplwane zwłoki je j obrońców relikw iam i 
się stały.

Sław ek się uśm iechnął dziwnie i znowu słychać 
było szelest papieru, ja k  gdyby go ta r ł  w d łon iach ...

K anonik wstał, potrzebow ał pójść na w ieczorną m o­
dlitwę, podali sobie ręce w m ilczeniu.

— Do zobaczenia.
Sławek jak  wkuty pozostał na m ie jscu ... p a trza ł 

w okno... Po wyjściu kanonika w yjął z z a  su rdu ta  p a­
pier i począł, rzuciwszy nań okiem, drzeć go pow oli...

W tćm  szelest się dał słyszeć, a podkom orzyc jakby  
przelękły szybko tę  k a rtk ę  schował do bocznśj kieszeni, 
dom yślał się kto wchodzi, tw arz m u się rozjaśniła.

Była to Lena cała w czerni, z bukietem  kwiatów 
w ręk u ... sm utna, w ybladła, udająca  w esołą dla n iego ... 
W szedłszy, w patrzyła się w jego tw arz, k tó ra  j ą  ude­
rzyć m usiała niezwyczajnym wyrazem  i podała m u 
kwiatki.

—  M oja ty  dobra siostrzyczko, rzekł, podając jś j  
rękę S ław ek... co jabym  ci m ia ł przynosić kw iaty, ja k  
na m ęża przystało, to  ty  m i bukiety ofiarujesz...

—  Przypom nijże sob ie ... to  była m isya m ojego ży­
w ota ... Dzieckiem biednem na ulicy schwyciłam  cię 
b iedaku ... myśląc, że za asterk i dla m atk i um ierającej 
grosz dostanę... a te raz  niem i dla sam ćj siebie żebrzę 
o ja łm użnę serdeczną...

— To praw da, odpowiedział Sławek, ale ty  ja łm u ­
żnę, ja k  j ą  nazywasz, w zięłaś ca łą ... nic m i już dla n i­
kogo nie zostało, oddałem  ci w szystko ... i je s tem  je sz ­
cze d łużny ...

— P rzepraszam !! ale dajm y pokój obrachunkom ... 
m iędzy s io s trą  a b ra tem ... być ich niepow inno...

— Ja m  ci zawsze d łużny ... za to żem m łodą, we­
sołą, przykuł do tego szpitalnego krzesełka ...

— W stan iesz przecie z niego?
Sław ek się uśm iechnął i nic nie odpowiedział.
—  Dzień tak  śliczny —  dodał —  tak  bym chciał 

wyjrzeć w św iat, odetchnąć pow ietrzem  w iejsk iśm ... a t u  
to  miasto w okowach m uie trzy m a...

W estchnął.
—  W yjedziesz — odezwała się L en a ...
I  znowu nie było odpowiedzi.
Podkom orzyc gorączkowo się rzucił na krześle.
— O m ało nie zapom niałem , rze k ł... m oja Leno, 

wstyd m i wyznać, a!e w stać mi tru d n o ... gdybyś m i 
m oją, o tę  szkatułeczkę podała?..

W skazał na stolik... L ena prędko przyniosła i po­
łożyła mu ją  na kolanach. S ław ek otw orzył, ale w chwili, 
gdy m iał wieczko podnieść, za trzym ał się i p a trząc  na 
nią, rzekł cicho.

—  Daj mi słowo —  że prośbie m ojśj nie odm ó­
w isz...

— Mój d rog i... byłeś nie żądał niepodobieństw a.
— Ale rzecz najprostsza w świecie, a  nie m iałem  

nigdy odwagi ci je j powiedzieć —• m ów ił podkomorzyc 
— wiesz, że chorym się nic nie odm awia, oni są ja k  
dzieci niegrzeczne...

—  Przestraszasz m n ie ...

(Dokończenie nastąpi.)
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I rzekła Jndith zdaleka stra­
ży murów: otwórzcie bramy, bo 
z nami je s t  Bóg, który uczynił 
moc w Izraelu.

Księgi Judith X III—13.

derzcie w kotły na znak wesela,
I  niech odpoczną rycerze!

Bo oto wielki Bóg Izraela
Znowu wszedł z ludem  w przymierze! 

IL
Wróg popustoszył nasze dzielnice,

I pola zhożem okw ite;
A le Pan natchnął swą służebnicę,

I  z wielu wybrał Judytg!
III.

Odwagę męża zatlił w jej łonie,
Lica upiększył natchnieniem...

Wsparł ją  swym duchem, — a przez jej dłonie 
W łasnem zmógł wroga ramieniem!

IV.
On jeden bowiem, skoro zapragnie,

Moc swą rozsławi po św iecie:
Przeto wróg teraz korny jak jagnię,

Do stóp leg ł słabej kobiecie!
V.

Wczoraj tak jeszcze straszny i groźny,
Jak rzeka falą wezbrana:

A jutro próżno trąby oboźnej
Głos będzie budził hetmana!...

VI.
Dłoń jego więcej po miecz nie sięgnie,

N i stopa z łoża się zwlecze!
W  piersiach żołdactwa strach się zalęgnie, 

Co gnać go będzie jak miecze!
V II.

Chwalmyż więc Pana! chwalmy przykładnie!
Kadzidłem czcijmy i  słowy!

On dumne wrogi u stóp swych kładnie:
Bo wielkie imie Jehowy!

Nancy 1869 r. W ładysław Bełza.

Regent Hiszpanii.
(Z ryciną )

D o n  F r a n c i s c o  S e r r a n o  y D o m i n g u e z ,  książę 
de l a  T o r r e ,  obecnie regent Hiszpanii, urodził się 17 
września 1810 r. w Arjonilla w Andaluzyi i liczy dzi­
siaj la t 59. Mimo już. dość podeszłego wieku zewnę­
trzna jego postawa jest jeszcze bardzo zajmującą. Głos 
jego je s t donośny, dźwię zny, rucby układne, wyraz tw a­
rzy pełen szlachetności. W szakże opinia publiczna nie 
przyznaje mu wiele wartości wewnętrznej, a niektóre 
chwile jego życia rzucają na jego moralny charakter 
nie bardzo jasne światło.

K aryerę wojskową jak  i polityczną zawdzięcza on 
prawie jedynie intrygom. Nie m ając żadnych stałych 
zasad ani przekonania, ani tśż pewnych dążności, oprócz 
jedynój zaspokojenia własnśj dumy, przechodził z obozu 
do obozu, raz staw ał po stronie ludu, drugi raz wystę­
pował przeciw dworowi. Serrano i Eos de Olarno przy­
czynili się głównie do moralnego zepsucia młodej Iza­
belli, która już w piętnastym  roku życia swego rozkochała 
się nam iętnie w dzisiejszym regencie, zaszczycała go 
orderami, tytułam i, łaskami, bezwzględnem zaufaniem, 
za co jć j się Serrano jak  najgorzej wywdzięczył.

N iektóre jego postępki są dotąd tajem nicą osło­
nięte, niewytłomaczone. Kiedy w r  1831 jenerał Tori- 
jos podniósł rewolucyą przeciw rządowi i uległ z swymi 
stronnikami, Serrano m iał się podobno przyczynić do 
tego, że amnestya króla spóźniła się i szlachetny Tori- 
jos wraz z 60 stronnikami został ścięty. Dzisiaj śród 
cieniu drzew południowych i pośród klombów bujnych 
kwiatów, na placu Eiego w Maladze, wznosi się wspa­
niały pomnik ku uczczeniu pamięci straconych.

Kiedy w roku 1842 wybuchła rewolucyą przeciw 
Esparterze i moderadosy zwyciężyli, Serrano, już wów­
czas jenerał, stanął wraz z Primem, Olozagą i innymi 
po stronie młodej Izabelli, która go nazywała „najpię­
kniejszym z swych jenerałów.11 Gdyby nie energiczny 
charakter Narvaeza, już wówczas byłaby może kata­
strofa nastąpiła, tak  były bowiem węzły polityczne 
i moralne dworu madryckiego rozprzężone. Dwór m a­
drycki przedstawiał stan więcej niż opłakany. Młoda 
Izabella oddała rękę swremu kuzynowi, Don Francisco, 
do którego wielką m iała niechęć. Niezgoda w domowem 
pożyciu wzrastała, z czego Narvaez i Serrano korzystali.

Powolnemu a dobrodusznemu królowi nie wolno było 
robić wyrzutów Izabelli z powodu jej słabości do jene­
rała Serrany, i ile razy przeciwko tem u wystąpił, karcił 
go za to surowo Narvaez, a nieraz za karę trzym ał 
przez kilka dni w pokoju pod kluczem. Don Francisco 
wszystko znosić musiał.

Mimo wysokich i donośnych urzędów rozrzutne ży­
cie kosztowało Serranę bardzo wiele. Grandowie H i­
szpanii m ają  sposób nie bardzo szlachetny, ale pewny 
— nabycia w krótkim  czasie ogromnych kapitałów. Źró­
dłem tychże była dotąd wyspa Kuba, tak  zwana „perła 
Antyłlów.“ Perła  ta  przynosiła każdemu gubernatorowi 
zwykle 10 — 12 milionów franków rocznego dochodu i to 
jedynie z ohydnego i uczucie ludzkie obrażającego han­
dlu murzynów. H iszpania jakkolwiek zobowiązała się 
trak ta tam i międzynarodowemi w r. 1817 i 1853 niepro- 
wadzić handlu ludźmi, popierała go jednak jak  najbar­
dziej i głównie go sam a prowadziła. N a wyspie Kubie 
trzym ali Hiszpanie w 1817 r. 20,000 murzynów, w roku 
zaś 1868 liczyli ich 600,000. Za jednego murzyna pła­
cili na wybrzeżach afrykańskich po 150 franków, a sprze­
dawali go za 3— 4000; od każdój głowy brał naczelny 
gubernator Kuby po 50— 500 franków. Jedyny tylko 
jenerał Baldes nie splam ił się tym  podłym zyskiem, 
z którego wszyscy inni korzystali. I  jenera ł Serrano 
postarał się o naczelne gubernatorstwo na K u­
bie i brał od głowy po 5 uncyi złota, co czyni prze­
szło 150 talarów. Jego wyprawa przeciw wyspie San- 
Domingo skończyła się klęską i sprowadziła stratę 
20,000 żołnierza i 500 milionów reałów. Mimo to Iza­
bella zaszczyciła swego kochanka tytułem  księcia d e  
l a  T o r r e .

W  wszystkich rokoszach Prim a s ta ł Serrano zawsze 
po stronie rządu, wszakże gdy widział, że rząd się nieu- 
trzyma, w roku 1868 przeszedł do obozu rewolucyoni- 
stów, pobił szczęśliwie pod A l c o l e ą  m argrabiego No- 
valiches, ogłosił rzeczpospolitą i został powołany wolą 
narodu na zaszczytne stanowisko regenta kraju.

Szczęście służyło mu niewątpliwie, że taki jednak 
charakter tak  wysoko mógł się wznieść śród narodu, 
tłómaczy się to jedynie moralnćm upadkiem Hiszpanów.



Jeneirat Serrano,

am ortyzacyi k a p ita łu  n a  budowę gm achu użytego (około 
360,000 złp.) odm ów ił tak że  subwencyi dyrektorowi.

To też  P feifer się cofnął, a  przedsiębiorstw o przy­
ją ł  Chełchowski i od  razu zm iana była widoczną. Nowy 
dyrektor w krótkim  czasie potrafił zgrom adzić m łode, 
świeże, a znakom ite siły, k tóre po dziś dzień świecą 
pierw szorzędną ja sn o śc ią . Tak zaraz w pierwszym roku

jego dyrektorstw a widzimy K rólikow skiego Jana , Rych- 
te ra  i dwóch braci Chom ińskich, z których jeden, dobry 
kom ik, występuje dotąd  w W arszaw ie, a drugi najzna- 

. kom itszym oże z polskich artystów  w rolach kochanków, za­
m ordowany został po r. 1846 przez Moskali. Z kobiet 
odznaczały się Sulkowska, P ique, Radzyńska.

To tśż  wykonanie sztuk m ało pozostawiało do ży-
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O Teatrze narodowym.
(Dokończenie nr. III.)

W  1839 r. P feifer powrócił do przedsiębiórstw a 
i  rok 1840 o s ta tn i jego  zawodu był nieco pom yślniej­
szym d la  te a tru , dzięki przybyciu P a lczew sk ió j/znako ­
m ite j ak tórk i dram atycznej choć przejętej jeszcze s ta rą  
k lasyczną ru ty n ą . Z końcem 1840 r. zaczynają się le ­
psze dla te a tru  krakow skiego czasy. N ajprzód po d łu­

gich w ahaniach senat zdecydował się n a  wybudowanie 
nowego te a tru , zakupił domowy gm ach K luszew skiego 
i z g run tu  go przerobić rozkazał. Czas był na to  w ielki, 
bo rzeczywiście do upadku sceny przyczyniał się wiele 
i senat wolnego m iasta , k tóry  n iem ając nic lepszego 
do roboty  i te a tr  zaniedbywał, a i te raz  pod pozorem
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czenia, choć gust publiczności tak  się  wykształcił, że 
aktorowie niedawno uznawani za bardzo dobrych, ledwo 
w drugorzędnych rolach dobrymi byli. Jednakże 
wielu jeszcze rzeczy brakło. I  tak, wystawa była licha, 
dekoracye nieszczególne, ubiory s tare , zniszczone, wy­
bór sztuk nietrafny, zawsze z tendencyą przeważnie cu­
dzoziemską, ratowanie się łokciowemi, pcłnem i reklam 
afiszami. Lubo więc te a t r  nieskończenie był lepszym 
od noprzedniego, lubo Chełchowski położył niezaprzeczo­
ne zasługi zgromadzeniem znakomitych aktorów, przecież 
narzekano i sarkano, a niechęć tę  podtrzym ywał Meci- 
szewski złośliwemi, stronnemi, ale pełnem i trafności 
krytykami.

W  1842 r. 30 grudnia, te a t r  nowy został o twarty 
i  ustanowioną została komisya tea tra lna ,  która jednak  
bardzo niewielki wpływ wywarła. Wszystko to przecież 
nie pomogło, a Chełchowski zniechęcony, zrażony usunął 
się od przedsiębiorstwa i z częścią ai tystów wyjechał, 
miejsce zaś jego za ją ł  Meciszewski. Człowiek ten n ie­
gdyś m ajętny ale rozrzutny, bez głębokiego wykształce­
nia , ale bystry, posiadający instynkt piękna i gadatliwy 
do zbytku, wybornie wykazywał słabe strony, i z teoryi 
sądząc, zdawał się wielkie rokować nadzieje. Jakoż do­
trzym ał ich, ale w części tylko. Nigdy z pewnością 
t e a t r  krakowski nie cieszył się ta k ą  świetnością dekora- 
cyi, maszyneryi, ubiorów, słowem wystawy, nigdy tak  
licznego nie posiadał personalu, ja k  w r. 1844 i 1845. 
I  nie dziw, Gropius m alował dekoracye, Guth fabryko­
wał kostiumy, a grono artystów liczyło blisko 60 osób. 
a wśród nich już  to stale, już chwilowo występowali 
Królikowski Jan ,  Żółkowski Alojzy, Rychter, Chomińscy, 
Nowakowski, Palczewska, S turm owa i inni. N aw et opera 
zakwitła  na chwilę ze S tudzińską i Bełcikowską, a balet 
formować się zaczął także.

Dziwić się można, jak im  sposobem Meciszewski 
wystarczył na to wszystko? Zagadkę tę  rozwięzuje b a ­
jeczna m ałość pensyi wynoszącćj w przecięciu 120 zip. 
n a  miesiąc, a z których najwyższa nie przenosiła 500 
złp. Ale ważniejszą daleko podporą była sympatya 
publiczności. Je ś l i  gdzie bowiem, to przedewszystkiem 
w sprawach teatralnych nakład opłaca się stokrotnie, 
i im  kto oszczędniej chce prowadzić to przedsiębiórstwo, 
tern straci więcej.

Ale cała t a  świetność te a tru  krakowskiego była 
bardzo krótką, bo rok 1846 rozpędził artystów  w różne 
strony świata, te a t r  opustoszał. Meciszewski się znie­
chęcił, a  choć został d e  f a c t o  dyrektorem, d e  j u r e  
odstąpił  przedsiębiórstwa Mączyńskiemu.

Pod kierunkiem tego skąpca te a t r  znów szybko do 
upadku chylić się począł. W prawdzie niebrak było do­
brych artystów. Królikowski wciąż g rą  swoją genialnią 
podtrzymywał d ram a t  i komedyą, a  Bełcikowską, S tu ­
dzińska, Stysiński ratowali operę. Ale nieporządek był 
niesłychany i trudy nieznośne. Maszynerye psuły się 
w czasie przedstawień, lampy gasły i kapały olejem, 
armie udawało paru  figurantów z miotłami, artystki do 
ról królewnych ubierały się w perkalowe suknie, a r ty ­
ści zapominali, że is tn ie ją  na  świecie rękawiczki. M ą-  
czyński ani się pytał, co się dzieje z tea trem , zdawszy 
zarząd na Pfeifra; aktorzy dzielili się dochodami, a on 
chował sobie 20,000 złp. rocznśj subwencyi, j a k ą  m ia ­
sto znowu od 1844 płacić zaczęło.

Polityczne wypadki 1848 r. do reszty podkopały 
te a tr ,  artyści się porozjeżdżali, przedstawień nie było, 
a mim o to Mączyński brał subwencye. Toż samo w r. 
1849, choć w tym roku Chełchowski z swoją t ru p ą  przy­
jecha ł  na czas jakiś, a reszta  pozostających aktorów, 
żeby się od głodowśj uratować śmierci,  daw ała  liche 
reprezentacye. Nareszcie zagrożony cofnięciem zasiłku, 
Mączyński przyzwał Chełchowskiego i odstąpił m u  za­
rządu wraz z połową subwencyi. Drugie 10,000 racho­
wał dla s iebie .. .  za nic. Chełchowski przybył bez gro­
sza i  w takiej nędzy, że wszyscy aktorowie mieszkali

w gmachu tea tra lnym  razem, i razem jadali ,  jeżeli było 
co. Najwyższa pensya wynosiła 2,0(10 złp. Zaczął się 
jednakże przechód Moskali do W ęgier  i  napowrót. N ik t  
z m ia s ta  nie chodził do tea tru ,  ale zato oficerowie m o­
skiewscy zapychali go całkowicie i Chełchowski dosko­
nałe zaczął robić interesa. Dzięki tem u  zwrotowi, t r u ­
pa doszła wkrótce do osób 40, a artystk i zaczęły na 
scenę występować dobrze a naw et elegancko ubrane, 
mianowicie Linkowska, Grochowska, Cenocka. P ierwsza 
i ostatnia- w pewnych rolach grały w yborn ie ; odznaczały 
się także Chełmicka, Kasprzycka, Chełchowska a jako 
śpiewaczka Hofmanowa, czyli raczej Majeranowska. 
K om ple t  więc kobiet był niezły i daleko lepszy od męz- 
kiego, w którym tylko Binkowski i Kuliciński więcśj 
się odznaczali. Gdy do tego Chełchowski nie um ia ł  wy­
bierać sztuk dobrych, i lubował się w m elodram atach  
szalonej szkoły, gdy niedbał o wystawę i ubiory, więc 
te a t r  dość dobrze stojący w 1849 r. zaczął- znów u pa­
dać i coraz mniejszego u publiczności doznawać współ­
czucia. Rok 1851 nie był lepszy, a w r. 1852 skończył 
się na  szczęście kontrak t Mączyńskiego, a więc i Cheł­
chowskiego.

Tu znów wystąpili do walki Chełchowski i Meci­
szewski, pierwszy w swojem imieniu, drugi w imieniu 
stowarzyszenia akcyonaryuszów, którzy podpisali akcye 
na 200,000 złp. Za Mtciszewskim przemawiało wszy­
stko, gust, zamiłowanie teatru ,  kapitał ,  wreszcie rozrzu­
tność, k tóra  na dobre wychodziła aktorom i scenie. Ale 
drobna okoliczność, niechęć osobista, a głównie niełaska 
hr. Goluchowskiego dla te a tru  polskiego, przechyliły 
szalę na  korzyść Chełchowskiego. Udzieluno mu k o n ­
tr a k t  prowizorycznie na półtora  roku i subwencyą 5000 
guldenów z obowiązkiem utrzym ywania niemieckiej 
opery. P rzyrzekając  m u to na  prywatnej audyencyi 
tamtoczesny guberna tor  Galicyi, lir. Gołuchowski, o tw ar­
cie mu powiedział: „K rakow ianie nie potrzebują tea tru  
polskiego, urzędnicy i wojskowi nie m a ją  zabawy żadnej, 
trzeba dla nich te a t r  niemiecki sprowadzić.11 Przyrzekł 
to  Chełchowski i w 1853 r. urzędnicy i wojskowi mieli 
zabawę, w Krakowie była opera niemiecka. Straciwszy 
jednak  na tśj zabawie przez zimę około 40,0(>0 złp., 
Chełchowski wolał zrzucić się z kontraktu, ja k  dalej b a ­
wić takim  kosztem urzędników i w jjecha ł  wraz z t rupą  
do Tarnowa. W tedy rząd  ogłosił konkurs, który tak  
maluje postępowanie tamtoczesne władz austryackich, 
że mimo szczupłych rozmiarów przytoczyć go musimy 
choć w treści. Rząd ofiarował 5(H)U guldenów subwen­
c j i ,  darmo lokal tea tra lny  i mieszkanie wolne dla d y ­
r e k t o r a  t e a t r u  n i e m i e c k i e g o ,  konsens na kawiar­
nię tea tra lną ,  siódmy bile t od widowisk po za teatrem , 
dochód z redu t i balów maskowych. Za to żądał utrzy­
m an ia  z i m ą  i l a t e m  d r a m a t u ,  o p e r y  i w o d e -  
w i l l u  n i e m i e c k i e g o ,  i dawania p rz e d s ta w ie ń '5 razy 
n a  tydzień tj .  3 niemieckich i 2 p o l s k i c h .  Gdyby 
osobno wzięto niemieckie i polskie przedstawienia —- 
niemiecki te a t r  otrzyma 2/s części subwencyi i w s z y ­
s t k i e  dochody inne. a polski >/3 tylko. Zdaje się, że 
i Moskale nieby lepszego nie wymyśleli, a przecież to 
się działo la t  tem u  15!...

Przy takich  warunkach zgłosił się tylko i otrzymał 
przedsiębiorstwo niejaki Meyerle z W iednia, a jako  N ie­
miec nietylko został uwolniony od złożenia kaucyi, 
ale wypłacono m u zeszłoroczną subwencyą z góry. 
Meyerle sprowadził dość liczny personał niemiecki, ale 
polskiego skompletować nie mógł. Żaden a r ty s ta  polski 
ani słuchać nie chciał o wejściu pod jego kierunek, 
ą Chełchowski robił doskonałe in teresa w Tarnowie. 
Żeby go zmusić do przyjęcia układu z Niemcem, w ła­
dze zamknęły m u te a t r  i zabroniły przedstawień w Ga­
licyi zachodniej. Chełchowski pojechał do wschodniej 
i twardo się trzymał. Nareszcie Mayerle straciwszy 
wszystko został za długi wpakowany do kozy, a artyści 
niemieccy kosztem rządu wrócili do Wiednia.
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T ak  K raców  przyjął oporę, d ram a t i wodewil nie­
miecki.

Parę miesięcy nie było teatru, aż zjawił się znów 
Pfeifer. Loże natychm iast zaabonowano wszystkie i pol­
ski t e a t r  u trzym ał się rok cały bez subwencyi Odtąd 
Pfeifer uzyskawszy koncesyą na nieco lżejszych warun­
kach, prowadzi antrepryzę aż po rok 1804. Peryod to 
niczćm się, nieodznaczający. Artyści mierni,  wystawa 
licha, dobór sztuk jeszcze gorszy. Pos tęp  o tyle. że 
oper zaprzestano dawać. Po Pfeifrze na  krótko, bo na 
rok tylko, objął zarząd Miłaszewski, a w r. 1804 tea tr  
krakowski przeszedł pod kierunek hr. Skorupki. Z nową 
dyrekcyą przy reżyseryi wytrawnego artysty Jasińskiego, 
doszedł on do świetności niebywałej nigdy. Wprawdzie 
daleko mu do nowćj dekoracyi Gropiusa i ubiorów Gntha, 
wprawdzie nie puszcza on się na opery i ma mniej l i ­
czny personal, wprawdzie wreszcie czystośó sali, oświe­
cenie i część dekoracyjna wiele bardzo do życzenia po­
zostawiają, ale nigdy on niemiał takiego doboru ta len ­
tów ja k  w ostatnich latach. Modrzejewska, Hofmann, 
Ekerowa Rapacki, Benda, często Eker, Ładnowski (syn), 
czasem Nowakowski, s tanowią komplet, który śmiało 
nazwać można doskonałym, zwłaszcza gdy sztuka nie 
wkracza w zakres tragedyi.

Oto pobieżny ale nauczający rys kolei, jakie prze­
chodziła scena polska w Krakowie. Nauczający, mó­
wimy, bo dowodzi, że w miasteczku niewielkiem, w części 
zaludnionym przez Niemców, ubogiem, tea tr  polski mógł

Przygody
(Praw dziw e zdarz

Asesor opowiadał, że w tej okropnej chwili zapo­
m niał o sobie, że zdało się j e m u ,  jakoby czarci prze­
biegali sa lę ,  nakoniec kiedy zmordowany katostwem 
kniaź upadł na sofę, asesor począł jęczeć i płakać jak  
dziecko.

Kniaź po kilku minutach przyszedł do siebie , usły­
szał ję k  i zerwał się z m ie jsca ,  podbiegł do trupa.

—  K to  tu  je s t?  zapytał drżący.
—  J a !  pomiłuj! skom lał asesor.
— Kto ty  — k to?
—  A sesor  Wiłkomirskiego powiatu!
Kniaź porwał świecę ze stołu, przyświecił, przeże­

gnał się macninalnie i zadzwonił. Do sali wsunął się 
sek re ta iz ,  poszeptali ze sobą może z pięć m inut,  potem 
kniaź usunął się wgłąb’, a mały człowieczek zawsze uśmie­
chnięty zbliżył się do trupa.

— W asze światelstwo! wyrzekł po chwili — można 
żandarmów i kibitkę odprawić, bo ten już nie żyje.

Trubeckoj tupną ł  nogą,  jakiś  czas mruczał coś pod 
n o ;e m ,  pocierał czoło —  nareszcie wyrzekł stanowczo:

—• Żandarmów odprawić, a kibitka mech czeka, bo 
więzień pojedzie. —

Sekretarz uśm iechnął się i sta ł  milczący.
— D a , ty  masz rozum i tak  będzie —  przywołaj 

Naumę.
Za chwilę wysoki barczysty Czerkies s taną ł  przed 

k n ia z ie m , w milczeniu wysłuchał rozkazów.
Asesor ani w ątp i ł ,  że on był ich celem , jednakże 

Czerkies nie spojrzał się nawet na niego, ale w milcze- 
czeniu poszedł za sekretarzem i wrócił po chwili sam, 
przynosząc wór z sobą.

W  kilku m inutach  trup biednego więźnia w miejsce 
trumny ostatnie schronienie znalazł w płóciannym worze.

Tylko u w aż a j , żeby ze środka mostu —  wyrzekł 
kn iaź ,  widząc, że Czerkies już ciężar zarzucił na plecy.

— Słuszaju! odpowiedział Czerkies, usiłując się wy­
prostować. Kniaź machnął ręką ,  a wkrótce milczenie 
zaległo w sali.

Asesor poprzysięgał, że jeszcze nigdy w życiu tak  
gorąco się nie m odlił,  j a k  wtedy, zapomniał i o skar­
bach i o Niaurze, zapomniał nawet, że się znajduje przed

się utrzymać, a ile razy kierowany był przez ludzi gu ­
stu i zamiłowania prawdziwego, dochodził do prawdzi­
wej świetności. Przedsiębiorcy rzadko wykonywali swój 
obowiązek, publiczność zawsze, z wyjątkiem chwil, w k tó­
rych o sztukach nie czas było myśleć.

Drugim, właściwym Krakowowi rysem, było brak  
zupełny krytyki teatralnej. Zaczęła ona się budzić 
około 1833 r , ale na próśb : samego Pfeifra zamilkła. 
W  dziesięć la t  później podniósł głos Meciszewski, a choć 
to głos był pełen trafności,  stronniczość i uprzedzenie 
odbierały mu powagę. Recenzye Mączyńskiego nie za- 
sługują na uwagę, a o pojęciu godności krytyki da nam 
wyobrażenie następujący szczegół. W  czasie powtórnej 
dyrekcji Cbełchowskiego, tenże dawał lożę redakcyi 
C z a s u ,  gdy jednak dziennik ten poważył się zganić go 
trochę, dyrektor bilet odebrał,  a redakc ja  C z a s u  od­
płacając piękne za nadobne, przestała odtąd zupełnie 
pisać o teatrze. Po tem  nas tąp i ła  ugoda z Pfeifrem, od­
tą d  C z a s  zaczął chwalić wszystko bez wyjątku. Dziś n ie­
stety, Kraków nie wiele pod tym względem postąpił. 
Albo bezwarunkowe a ckliwe pochwały, albo nagany 
pełne uprzedzenia. Niemniej i w innym kierunku nie- 
widać postępu. Od zawiązku teatru aż po dzień dzi­
siejszy nigdzie mniej nie g ra ją  r-eczy oryginalnych pol­
skich, jak  w Krakowie. W strę t  ten do narodowych utw o­
rów zdaje się być tradycyjnym przymiotem i złych i do­
brych dyrekcyi teatralnych krakowskich.

Z . . .
de. —  D okończenie.)

obliczem kniazia, któremu niedawno oskubał głowę i że 
go za to krępują więzy.

Kniaź po kilkakrotnie coś do niego przemawiał, 
lecz on nie był w stanie ani zrozumieć, ani odpowie­
dzieć. Pom iłuj!  pomiłuj! to jedno słowo drżało mu tylko 
na ustach.

Nareszcie uczuł,  że zwolniono mu więzy, że mógł 
odetchnąć swobodniej.

— Kniaziu pomiłuj! zawołał raz jeszcze, b ijąc czo­
łem pokłony, jak  przed świętym ikonem.

—  Ty prawosławny? zapytał kniaź.
— Prawosławny, prawosławny! podchwycił prędko ' 

asesor — mój ojciec przeszedł na prawosławie, Kiedy 
jeszcze byłem rebionkiem — j a  czysto ruski —

— Jes teś  ase so rem —  pocożeś przyjechał do W ilna?  
—  Hulałeś gdzieś, kiedy nawet nie masz munduru na 
grzbiecie, — mów mi wszystko, nie łżej, bo j a  wiem 
naw et,  co myślisz, a że ci nic złego się nie s tan ie ,  to 
możesz być pewnym.

Rozczulony ta k ą  łagodnością asesor wyspowiadał się 
ze wszystkiego, przezorność mu tylko nakazywała zamil­
czeć o skarbach. Całe opowiadanie upozorowane zostało 
poszukiwaniem broni.

Kniaź wysłuchał wszystkiego uważnie, a ponieważ 
dos-ło i do ostatniego spotkania ,  kniaź na znak zgody 
pierwszy podał rękę, uznając się winnym i dodając, że 
za gorliwość potrafi wynagradzać, upewnił nawet ase­
sora ,  że nie m a  do niego żadnej urazy i że odtąd  za­
trzymuje go przy sobie jako czynownika do osobnych 
poruczeń.

Było to jeszcze jedno, ostatnie —  fa ta -m o rg a n a  
pana asesora, bo wkrótce się przekonał, że popadł w ma­
tn ię ,  z której nie prędko się wyśliźnie.

Z hotelu rzeczy i pieniądze wkrótce dostawiono do 
sali; brakowało tylko pugilaresu i asesorskiej podorożnii, 
bo te przywłaszczył sobie N iau ra ,  i kiedy z tego wzglę­
du asesor wyraził swoje obawy, kniaź upewnił , że nie 
zaniedba odszukać zbiega.

— Ale w pugilaresie znajdowały się także i pewne 
poszlaki, dowodzące pobytu Konarskiego u ks.~ Syrwida, 
nazwiska osób, po których można było dojść, gdzie się
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Syrwid ukrywa — wyrzekł asesor wpół chełpliwie, wpół 
lam entuj ąco. Chciałem się przysłużyć waszemu świa- 
telstw u i pracowałem w cichości.

— Oh! oh! zawołał kniaź, klepiąc po ramieniu 
przyszłego czynownika — ty  odtąd będziesz moja prawa 
ręka , żal mi tylko, że na jakiś czas będziemy musieli 
się rozstać.

Asesor był w m niem aniu, że kniaź zamierza go wy­
słać w celu śledztwa najprawdopobniśj w Wiłkomirski 
powiat. Uśm iechnął się więc w duszy, było by to bo­
wiem to sam o, co wrzucić rybę do wody; ale jakże się 
ździwił, kiedy kniaź najwyraźnićj, najobojętniej wyłu- 
szczył myśl swoją prawie w następujących słowach.

—  Mój przyjacielu! ty  już nie żyjesz, ciebie tój 
nocy N iaura zabił a ciało utopił, i skradłszy twoje pa­
piery, ucieka. Jak  długo będziesz uchodził za umarłego, 
to niewiadomo, —  to później się okaże, a tymczasem 
ty  najdalśj za godzinę odjedziesz jako więzień, któregoś 
tu  widział. Za Pskowem mój Czerkies N aum a ogłosi, 
żeś mu um knął, ale nie radzę ci czegoś podobnego na 
prawdę zamyślać, bo na taki wypadek Naum a je s t pa­
nem twojego życia i zadławi jak  kociaka, jeżeli piśniesz 
przed kimkolwiek lub gdziekolwiek choćby tylko słówko
0 tern wszystkiem, co zaszło tu  dzisiaj w nocy. Trzeba 
ci bowiem wiedzieć, ze więzień, którego tu  widziałeś, 
m iał być odesłanym do Petersburga, m iał umrzeć w dro­
dze, nic więc złego się nie stan ie, że ty go zastąpisz.

Asesor padł jak  długi na twarz przed kniaziem, 
w ołając: Pom iłuj kniaź, pomiłuj!

— Duraczeńku! lubaszu ty mój! nie bój się, mówił 
kniaź z dobrocią, podnosząc pobladłego asesora, —  ty 
będziesz żył i włosek ci z głowy nie spadnie. P o je- 
dziesz z N aum ą do moich dóbr, będziesz tam  hospoda- 
rzył j a t  car jak i, a potem jak  wszystko ucichnie, to
1 powrócisz znowu na urząd sprawnika, alboiwyżój jeszcze.

Naum aCzerkies wszedł na wezwanie kniazia, otrzy­
m ał głośną instrukcyą, jak  m a postępować z asesorem, 
słowo w słowo, jak  mu to poprzednio kniaź obwieścił, 
z dodatkiem ty lko , że aż o dwie mile z Pskowem po­
zbędzie się łańcuchów, którem i na teraz go obciążą dla 
lepszój m istyfikacyi władz policyjnych.

Rad nie ra d , chąc nie chcąc, trzeba się było poddaćlosowi.
—  To prawda — kończył opowiadanie asesor, żeśmy 

się podrużyli z kniaziem (poprzyjaźnili), na drogę wy­
pili ze sobą szampana i na moje żądanie Naum a wziął 
ze sobą pełną flaszę doskonałej s ta rk i, ale cóż kiedy ze 
strachu, jak  mi na nogi i ręce Naum a włożył kajdany, 
tak się trząść zacząłem, jak  g a la re ta , a kiedy mnie 
wrzucono do kibitki i konie ruszyły z kopyta, to już we 
mnie i duszy nie było.

Miałem zalecone w drodze mówić tylko po polsku 
i  jeżeliby gdzie co wrzucono mi do k ib itk i, chwytać 
i ukrywać niby przed N aum ą i żandarm em , ale ja  do

ROZMA
( T r a c e n i e  d z ie c i  w C h in a c h .)  D ziennik E s p e r a n c e  

■wychodzący w Nancy podał swego czasu następujące szczegóły 
o m orderstw ie dzieci w Chinach. Każdy poddany niebieskiego 
państw a m a prawo po upływie jednego roku pożycia z żoną po­
rzucić ją  i poślubić sobie drugą. Opuszczona żona posisda prawo 
życia i śmierci nad swemi dziećmi, których krocie g iną  corocznie 
w Chinach śm iercią ręki m atk i zadaną. Prawo cierpi te  zbrod- 
dnie i to  powtórne wyzucie się z najśw iętszych uczuć macierzyń­
stwa. Istn ie je  naw et w Chinach rzemiosło tracen ia  dzieci ska­
zanych na śmierć przez nieludzkie m atki, a jedna kobieta -chełpiła 
się naw et tern, że wrzuciła 600 dzieci do morza. D la powstrzy­
m ania tych okrucieństw  istn ie je  już  od dawna w Hong-K ong re ­
lig ijne  stowarzyszenie francuzkie ra tu n k u  dzieci, pod nazwą 
O e n v r e  de  l a  s a i n t e  e n f a n c e .  Głownem siedliskiem jego 
je s t  m iasto C hartres w Francyi. P łaci ono za każde dostarczone 
dziecko po 1 franku i opiekuje się niem i później wedle możności. 
W  środkowych Chinach przejeżdżają po m iastach z rana  oddziel­
ne wozy, do k tórych m atki jaw nie pakują dzieci przeznaczone na 
stracenie. Głównym powodem je s t  nędza, bo zdarza się często, 
że m atki oddając Towarzystwu swe dzieci, żądają zwrotu szma- 
tów, w których przynoszą zawinięte niemowlęta.

samego Pskowa nietylko że i polsku nie m ówiłem , ale 
zapomniałem nawet i o kochanój starce. Już za W ilnem, 
kiedy nam zmieniano podwodę, jakaś panna czy pani 
dostała się aż do m nie, wsunęła mi coś do ręki i wy­
mówiwszy kilka słów po francuzku, uciekła popychana 
od żandarmów; gdzieindziej znowu złam ała się oś pod 
miasteczkiem — w oka mgnieniu zbiegła się taka m asa 
ludu, że byliśmy jak  w oblężeniu.

Ktoś mnie uchwycił za kołnierz i prawie na pół 
wyciągnął z kib itk i, nagle dał się słyszeć głos: „to  nie 
on“ — a potem inne głosy, pytania, leciały ze wszystkich 
stron. Nie odpowiadałem, słyszałem tylko, jak  się do­
pytywano, czy mam bliznę na czole. Kwiaty, pieniądze, 
przysmaczki, bielizna, wszystko to jakby z nieba zlaty­
wało do k ib itk i'i  nie w iem , coby było dalej, gdyby nie 
nadjechała druga podwoda ze silniejssą eskortą , na którą 
mnie Naum a przesadził, i iak uszliśmy widocznej za­
sadzki przygotowanej dla tego, który już od 24 godzin 
nie potrzebował niczyjej pomocy.

Za Pskowem dopiero ta k , jak  było umówionem, i ja  
jakoś lżej odetchnąłem i Naum a się ożywił. Pozbyliśmy 
się i żandarmów i nieproszonych przyjaciół. Zaraz od 
stacyi, w lesie, pozostawiliśmy kibitkę i moje łańcuchy, 
a sami piechotą doszli do miasteczka. Jak  wdziałem 
więc mundur, m yślałem , żem się na św iat narodził.

Dopiero wtedy już podrużeni z N aum ą, zaczęliśmy 
przeglądać rzeczy, które mi Nauma sumiennie doręczył.

Były tam  i kartki jakiem iś hieroglifami pisane, 
odesłałem je  wszystkie kniaziowi, aby z nich jak i uży­
tek zrobił, ale była i chustka, którą mi ta  panna czy 
pani zaraz za W ilnem  do ręki wcisnęła, chustka biała, 
zwyczajna, nawet by i w samym kniaziu nie obudziła 
podejrzenia. Ale ja  myślę sobie, tu  coś musi być, któż 
by chciał się narażać na kułaki dla oddania kawałka 
szmatu. Jak  zacznę tedy i tudy i siudy przewracać, 
przeglądać, macać, je s t.. .  — patrzę, —  obrąbek jak  
u ścierki —  sprułem i znalazłem litery drobniuchne, 
tylko, że ani po polsku, ani po rusku, ale po żmudzku 
były pisane, nie mogłem więc z tego korzystać. Aż 
dopiero teraz, jakem  powrócił w te strony, przywołałem 
jednego malca i kazałem mu wytłómaczyć. Wszakże 
to ten przeklęty Niaura m iał stósunki z więźniami 
w W ilnie, broń rzeczywiście i pieniądze były zakopane 
w owym lesie, ale właśnie donosił, że już gdzieindziej 
wszystko przechował i sam ucieka przy mojej pomocy 
z całą rodziną do Szwecyi.

Wszystko, jakby kamień w wodę wrzucił. Mnie 
Trubeckoj trzym ał daleko jak  na uwięzi, obiecywał ró­
żne posady a i jego czort wziął i posady, wsio, wsio 
propało! Tylko wy maszenniki wsio nurtujecie i nur­
tujecie! — tak zakończył opowiadanie swoich przygód 
były pan asesor W iłkomirskiego powiatu.

E. D. — Ż m u d z i n .

I T  O  ^  O  I .
Szarada.

P i e r w s z e  i t r z e c i e  przestrzeń  tg  oznacza,
K tórą upraw ia skrzętna  dlori oracza;
D r u g i e  i c z w a r t e  widzisz w lecie, w zimie —
W  mieście i na  w si; najlepsze swe imię 
W iodą z Arabii, Anglii, Ukrainy,
Z nad brzegów W isły, a może i D źwiny;
D w ó c h  ś r e d n i c h  synonim je s t  „bodzie11;
W s z y s t k o  oznacza ród ludzki w pochodzie 
Jednego czasu, choć wszelkich narodów 
W  strefach upału, chłodu, wiecznych lodów. 
(Rozwiązanie szarady w nr. 44: Mtzabelia*)
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